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I.

Słowo wstępne.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Pewnie zasłyszeliście ju ż , mili bracia , jako Naj
jaśniejszy panujący nam teraz M onarcha, postanowił 
w rządzeniu swemi krajami w ielkie poczynić zmiany.

Nie bez tego , ażeby wam o nich to i owo nie 
rozpowiadano. Ciekawe to i nie lada jakie są rze
czy ; i warto o owych nowych urządzeniach dobrze 
się w yw iedzieć! ba, znać je  nawet koniecznie po
trzeba —  boć to od nich i bezpieczeństwo i za- 
mużność, i całkowita szczęśliwość ziemska i wasza 
i dzieci i wnuków i prawnuków waszych zawisła.

Otóż mech wam służy ku temu niniejsza ksią
żeczka , która jak Bóg żyw y szczerą opow ie wam 
prawdę. Zbywa wam teraz od gospodarstwa nie ma
ło chwil w o lnych , w ięc raz i drugi przeczytajcie ja 
społem , a spokojnie, a z uwagą, i też pogadajcie 
ze sobą o niej. Ci za ś , którym Bóg lepszy dał ro
zum, niechaj dopomagają drugim, aż dopóki nie wy-
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rozumieją jej wszyscy, jak Najjaśniejszy Cesarz chce 
tego i pragnie, ażeby te jego wolę wszystkie pod
ległe  mu narody dobrze zrozumiały, i były mu za 
nia wdzięczne i szczęśliwe.

Posłuchajcież tedy, dobrzy ludzie, jak to działo 
się u nas dotąd, a jak od teraz być m a:

II.

Skasowana pańszczyzna. Indenmizacya.

Już to , jak pam iętacie, przed dwunastą jeszcze 
laty zaszła wielka u nas odmiana, która dolę waszą 
na zawsze poprawić miała. Skasowano wówczas pań
szczyznę, czego zarówno jak wy tak i Monarcha, 
tak i dawni dziedzice wasi pragnęli. W szakże na 
kilka lat jeszcze przed tern, panowie, z własnej szcze
rej chęci, sami to uradziwszy, skasowania pańszczy
zny domagali się i usilnie o to prosili. Ociągało się 
to jednak z ich żalem od roku do roku, aż nare
szcie zgromadził się sejm w  W ied n iu , na którym i 
waszych deputowanych było kilkudziesięciu, i tam tak 
oni jak i panowie wszyscy, zgodnie a radośnie z po
mocą Bożą sprawę tę ułożyli, a Najjaśniejszy Monar
cha ją zatwierdził.
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Nie była to rzecz do wykonania ła tw a ; bo w 
różnych krajach i miejscach różne były one powin
ności poddańcze; i różna też za nie przypadać mu
siała zaplata, czyli jak to zwą teraz indemnizacya. 
Nie m ogło się zaś na żaden żywy sposób bez ta
kiego wynagrodzenia ob e jść , bo była to od dawien 
dawna jak na całym św iec ie , tak i u nas własność 
tego, do kogo wieś należała, a własność jak w iecie, 
zawsze jest świętą i gw ałcić jej nie można.

A choćby też panowie i radzi byli zrzec się onej 
zapłaty i nie brać , ale im uczynić tego nie godziło 
s ię ; —  bo miarkujcie to sami, że byłoby to tak 
w łaśn ie, jak gdyby który z was oaprzykład, chciał 
drugiemu cudzą własność darować. W iecie, że bar
dzo wdele dziedziców było obdłużonych, ten zaś co 
im pożyczał, rachował nie tylko na wartość ziemi, 
ale i na to, co warta była należąca do niej roboci
zna. Toż gdyby był pan nic za nią po jej skasowa
niu nie w zią ł, ten co mu pożyczył, musiałby pójść 
z kwitkiem. A byłożby to słusznie? Nie jeden także 
świeżo i dopiero co wieś jakąś kupił, a kupując za
płaci? swoją drogą za ziem ię, a swoją drogą za ro 
bociznę. Gdyby był potem żadnego wynagrodzenia 
za nią nie dostał, a gdzie jego  z trudem może i 
uczciw ie zarobione pieniądze ? W szakżeby już nikt 
potem wsi żadnej i kupować nie śmiał.
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Potrzebna wreszcie była indernnizacya i dla tej 
jeszcze przyczyny, iż jeżeliby skasowanie pańszczyzny 
bez żadnej za nią opłaty było nastąpiło, w sprawie 
tej zostałaby jakaś wątpliwość i m ógłby się ktoś po 
czasie o onę własność swoją czyli o pańszczyznę 
jeszcze upominać. Teraz zaś, gdy już każdy należne 
mu wynagrodzenie otrzym ał, nie może już być na
wet m owy o powrocie pańszczyzny, bo to raz już 
zapłacone i zaspokojone ze wszystkiem, i nikt już z 
pretensyą taką ani wystąpićby nie śm iał, aniby mu 
żadne już prawo przyznać onej nie m ogło. Dla tego 
też , ci nawet panowie, którzy byli w stanie to uczy
nić, i deklarowali się pańszczyznę darować, odebrali 
pomimo to również za nią wynagrodzenie, bo rząd 
pozwolić na to nie m ógł i nie chciał, ażeby z tego 
po czasie miały jakoweś wyjść spory, i ażeby w tej 
tak ważnej dla wszystkich rzec zy , choćby najmniej
sza pozostała niepewność.

Ułożono w ięc sprawę tę tak , ażeby i pańszczy
zna była zniesioną i nikomu nie było ztąd krzywdy.

Ustanowiono średnie ceny na różne powinności 
poddańcze, i według tego przysądzono dziedzicom 
spłatę czyli indernnizacya. Ponieważ zaś na to skła
da się kraj cały, to jest: i włościanie i panow ie, 
i miasta i skarb Państwa, w ięc ciężar na każdego



nie wypada przesadny, i jak skoro już wszystko w y- 
płaconem zostan ie, to zaraz i te składki ustaną.

W idzicie tedy, iż zrobiło sie na taki sposób i 
sprawiedliwie dla wszystkich i dobrze. A i jak do
brze ! W szakże to była powszechna w  kraju z ow e
go ustania pańszczyzny radość; w hurt radowali się 
tern i rad u ja dotąd i włościanie i panowie, którzy 
jak się już rzek ło , oddawna z duszy tego skasowa
nia pragnęli, i nie ustają dotąd dziękować B o g u , 
że wreszcie ta nieszczęsna pańszczyzna, która ich z 
ludem , z bracią swoją k łóciła , na w ieki raz już 
przecie przepadła, i nigdy już powrócić nie może.

A  może są pośród was jeszcze i teraz tacy , co 
wysłuchawszy to w szystko, pokiwają tylko głowam i, 
bo nie dowierzają? Może im kto prawi a prawi na 
ucho , by nie ufali panom , bo oni tak tylko udają, 
a w sercu nie poprzestali za pańszczyzną ża łow ać, 
i byle jeno nadarzyła się sposobność, co rychlejby 
ją przywrócić radzi. I aby was obałamuoić do re 
szty, może wam ów  ladaco i to jeszcze podszepnął, 
że i ot niedawno temu, panowie hurmą całą po to 
a nie po co innego aż do samego W iednia się w y 
prawiali.

T f u ! Taże to wyraźna pokusa, istne złego 
ducha gadanie. Dopieka m u , że ono dawne święte 
pobratanie nanowo pomiędzy nas ma pow rócić, że
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ma nam zawitać znowu i miłość i stara jedność —  
w ięc nuż on sztuki swoje wyprawiać, i poczciwe 
ludziska pomiędzy sobą waśnić.

A m ogłożby to być, ażeby panowie, którzy i 
pierwsi ustania pańszczyzny sami się dopraszali, i 
na sejmie wiedeńskim zgodnie jakoby człek jeden 
za jej skasowaniem obstali, i prawo o tern ustano
w ili, i zapłatę za nią dostali —  ażeby ciż panowie 
powrotu teraz jej mieli pragnąć ? I na co ? a jużcić 
chybaby tylko na to, ażeby się z w am i, ze swoją 
bracią ujadać wza jemnie a g ry śó ; bo zysk z tego  i 
uciechę całą mieliby jeno c i, coby to znowu p o 
między nami rozsądzali tylko a rozsądzali.

Uważcież w ięc sam i, możnali bajom takim dać 
w iarę? Ja tam temu nie w ierzę , i wy nie wierzcie, 
bo to i zdrowemu rozumowi wyraźnie na w spak , 
i grzech przeciw szczeremu i chętnemu sercu w a
szej rodnej starszyzny tak na oślep nastawać.

10.

Majem robocizny. Zarobkowanie. 
Własność.

Lecz zagadnie tu jeszcze który, że taki jakoś 
w tern trudno dać panorn wiarę. Bo pamiętamy, jak
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to nie jeden z nioh w  pańszczyźnie byl rozm iłowa
ny, a miejscami zbytki nawet się działy; bo zresztą 
w idzim y, jak niektórzy i teraz jeszcze na robociznę 
dybią, i jak to prawie każdy z dziedziców zawzięcie 
pilnuje i swego pastwiska i łąk i, i swoich Sasów, i 
swojej miedzy gran icznej, aby nikt z tych jego  rze
czy nic dla siebie nie użył.

Na to wam tyle tylko odpowiem , że jeżeli zna- 
chodzili się tu i owdzie nie koniecznie chętni dla 
swego ludu panow ie, i jeżli z nich który nawet i 
pozbytkow ał, to nie idzie za te m , ażeby ono złe 
samych się tylko panów tyczyło i dla tego że byli 
panam i, ich się to tylko trzymało, Ale przyczyna 
tego była w tem, iż jak to bywa zawsze na świecie, 
pomiędzy ludźmi są i dobrzy i lepsi i gorsi. W ięc  
zdarzało się nieraz, że i lud w jakiejś osadzie sam 
po części swojej biedy był w innym ; bo albo walał 
się w nałogach, albo czatował tylko na cudze, albo 
ladajakiemi pretensyami i procesami bez końca i czas 
własny marnował i pana niemi ku sobie zniechęcał. 
A chociaż się swoją drogą przytrafił także jeden i 
drugi pan zły lub n ierzetelny, to nie godzi się po
tępiać już za to i trzeciego i dziesiątego, którzy 
luboć używali pańszczyzny, bo to była ich własność 
i taki wtedy był zw ycza j, jednakże z ludem swoim 
po bratersku i serdecznie postępow ali, nie żałując
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dlań ni zapomogi ni rady, ni wszelakiej w jego po
trzebach pomocy. Wszakże i m iedzy wami nie je 
dnakowi są ludzie, i w kazdem siole znajdą się ta
cy , co to i zbytkowniki, i statku i rzetelnos'ci w 
nich nie m a, i dla czeladzi swej srodzy, a czyi iż 
można w inow ać dla tego zaraz i wszystkich gospo
darzy ich sąsiadów, choćby ci byli najlepsi?

N ie słuszny też jest i drugi do dawnych panów 
żal wasz, że i teraz jeszcze lak o robotę stoją. Krzą- 
tają się oni za jej na jm em , to prawda, i różnemi 
sposobami o nią się starają, bo jakże bez najmu 
gospodarowaćby mogli ? a jak wy tak i o n i, z g o 
spodarki jedynie, i podatki wszelkie opłacać i rodzi
ny swoje utrzymywać muszą. Nakłaniają w ięc i za
praszają do roboty gdzie kogo m ogą, i naprzód na
w et zapłatę ofiarują; ale coż w tern jest złego, sko
ro nikomu ztąd nie robi się krzyw da, bo za dzień 
każdy należycie płacą; i skoro przez to i ziemia ich 
nie leży odłogiem  , a zatem w ięcej iudziom dostar
cza chleba, i lud też tego potrzebny, znajduje uczci
w y zarobek, nie marnuje czasu, i przy statku a 
pracy na własny nawet kawałek ziem i zapomódz się 
może.

W szakże tak samo dzieje się na całym bożym 
św iec ie , że czy to w miastach czyli w osadach w iej-
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sk icb , jedni zarabiają, drudzy dają zarobek, i nikt 
tego za niesprawiedliwość nie ma.

A czyliż i pomiędzy wami jest inaczej ? Jakie so
bie radzi każdy z bogatszych waszych gospodarzy, 
któremu czy to po ojcach w  spadku w ięcej dostało 
się ziemi, czyli też Bóg mu dał samemu onej sobie 
przysporzyć. Czyliż nie zaprasza on takie i nie stara 
się o robotnika na swoje pole, któregoby bez takiej 
pomocy obrobić nie był w stanie, a przecie tego 
mu za złe nie macie. Nie krzywcież się zatem o to 
i na panów, którzy nie co innego czynią.

Żałują się z was niektórzy nakonieo, że panowie 
swoich pastwisk i lasów i granic pilnują. A le jakaż 
być może z tego dla drugich niesłuszność? A wy 
sami, czyliż inaczej ze swojem  robicie? I cobyście 
też o takim gospodarzu trzym ali, któryby o swoją 
własność nie dbał? Już to tak jak świat światem, 
być m usi, że są i będą zawsze i bogatsi i ubożsi i 
całkiem ubodzy, a jednak nie przeszkadza to wcale 
ażeby sprawiedliwość boża i miłość chrześcijańska 
pomiędzy nimi nie była. I sami uważcie, że być na
wet inaczej nie może. Bo to jednemu naprzykład 
Bóg da lepszy rozum, tamtemu lepsze zdrowie i siły, trze
ciemu szczęście i t. p. a innym tego lub ow ego nie 
staje, albo znów brak statku im wadzi —  a potrafiż kto 
jakowaś na to dać radę? pewnie że nie ; w ięc też jedni



przyrabiają coraz majątku a drudzy go tracą , i zaraz 
robi się nierówność. I dla tego to wszędzie i na 
w ieki nierówności pomiędzy ludźmi byó muszą. Lecz 
dał tenże Bóg każdemu sumienie i rozum na to, 
aby nierówność one w yrozum iewał, i nie miał ża
dnego o to ku drugim żaiu ani odrazy; i ażeby 
wszyscy się wzajemnie znosili, w uczciwej pracy i 
zgodzie obok siebie ży li, i jak kogo stać nawzajem 
siebie ratowali. Ale jakiżby to był ład i sprawiedli
wość na św iec ie , jeżeliby ci co mają w ię c e j, nie 
mieli już dla tego dbać o swoje, i dopuszczali szar
pania i zagartywania przez drugich takiej czy owa
kiej własności swojej. A  w iecież, coby to z tego w y 
padło? Oto, że niebawem nikłby nic na prawdę nie 
miał. Gdyż c i, coby o swą własność nie dbali, po- 
stradaćby musieli wprędce rzecz sw oją ; a ow i dru
dzy, którzyby to ją sobie zwolna przyw łaszczyli, nie 
podołaliby je j także zatrzymać, bo naprzód, jak to 
znacie, B óg złym nabytkom nie b łogosław i, a po- 
w tóre, znaleźliby się natychmiast podobni im ludzie 
inni, którymby wnet przyszła pokusa do pozazdro
szczenia im również onej ich własności, i którzyby 
ją z kolei dla siebie znowm zagarnąć usiłowali.

Uchowaj nas zatem Boże od grzesznej takowej 
pokusy. Pracujmy i stójmy przy własności naszej, 
skorośmy do niej uczciwą drogą przyszli, czy to



13

przypadła nam ona spuścizna po ojcach z ich pracy i za
sług, czy to własnym trudem naszym urosła. Każda taka 
własność jest świętą. Dla tego stójmy przy niej i 
brońmy je j sp o łem , ażeby na ten sposób m ógł ka
żdy i przyjść do rzetelnej swojej własności i miał 
posiadania onej i używania pewność.

IV.

Urządzenia dotychczasowe.

Owóż, wracając do rzeczy, o którejśmy poprzód 
m ówić zaczęli, —  zdawało s ię , że ze skasowaniem 
pańszczyzny już zarazem i wszystko złe skasowano. 
Nikt wam odtąd czasu w pracy waszej nie miał pra
wa zab ierać, a i ziemia t a , coście ją i ojcow ie wasi 
od w ieków  uprawiali, na własność oddaną wam zo 
stała. I lekko zrobiło się wszystkim na sercu, bo 
już nie ujrzałeś we wsi jeno życzliwych obok siebie 
sąsiadów. Zawinęli się też raźno do pracy i lud i 
dawni d z ied z ice , boć to na swojej ziemi praca i 
wdzięczna i m ila; i krótko rzekłszy, zdało s ię , że 
już nam tylko chwalić Boga a pracować, i w swo
bodzie darów bożych używać.

Wszakże niebawem pokazało się jakoś wcale ina-
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czej. W idno, że czy to już laka byfa doprawdy po
trzeba, czy tak się tylko zdawało, dość, że zrobiło 
się naraz moc różnych urzędów, i już wszystkie spra
w y czy to znaczniejsze, czy tylko grom adzk ie, ba 
nawet i każdy prawie interes dom owy , przez one 
urzędy musiały przechodzić: i żeniaczka, i ojcowizna, 
i bójka i byle jaka kłótnia. A któżby się tam tych 
wszystkich urządzeń m ógł napamiętaó i one zrozu
m ieć, kiedy nie jeden urzędnik, co te sprawy pro
wadził lub miał między nami rozsądzać, m owy na
w et naszej nie rozumiał i my też jego nie rozumieli. 
Lecz nie było na to rady, bo już się tak na to 
uwzięto, że czy to w niemieckiej jakiej k ra in ie , czy 
u nas, czy indziej, wszędzie i wszystko miało być 
na jedno kopyto. Toż przecie i w szkółkach naszych 
kazano uczyć dzieciaki onej drugiej obcej nam m o 
w y —  a tu ani czasu po temu, ani nie każdego ro 
dzica stać na to, żeby dzieci choćby w jednej o j
czystej m ow ie, w czytaniu i piśmie należycie w y
ćwiczyć.

Kłopot w ięc i zamieszanie było nie małe z La
kowych nibyto lepszych nowości. Chodziliśmy jak 
błędni. Marnowało się i czas i mienie, bo tu gospo
darka nieraz i przepadała, a tu za najdrobniejszą 
sprawą , albo na św iadk i, albo za lada czem, porzu
caj w szystko, w lecz się gdzieś tam opodal i dnie
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cale przetrącaj; a jeżeli masz jaki na prawdę in te
res, to w  dodatku jeszcze i nie wiesz, jak i gdzie- 
by za Lem akuratnie utrafić.

Oj co bieda to bieda z takim układem, bo ile 
to ztąd różnych krom lego uciążliwości. A  czyż to 
sposób u rzędom , choćby jak były sum ienne, dopa
trzeć wszystkiego i dopilnować, aby nie działy się 
zbytki. W ięc  ten sobie a ów  sobie pisze i naciska: 
ruszaj na assystencję, dawaj w artow n ika, dona
szaj dla kogoś tam strawy, dawaj pod wody, forszpa- 
ny, goń na jakieś tam stójk i, i przeróżne inne ró 
żności. A  tu ani człek w ie co i jak być pow in n o , 
ani wyrozumiećby godzien wszystkich onych obro
tów.

Gdybyż choć na tern był koniec; ale kiedy bo 
zaraz i z drugiej jeszcze strony bokiem to ludowi 
wyłazi. Ustanowione te mnogie urzędy potrzeba utrzy
m yw ać, opłacać; potrzeba przytem i każdą z urzędu 
podróż, i kom issye, i różne uboczne expensa opę
dzać. A  to nie bagatela, i miarkujecie, jakie to w ie l
kie urastały ztąd koszta , które rząd musiał ponosić. 
Toż i nie dziw , że w  trop za tern rozpisywać mu
siano i coraz w iększe podatki. Ze zaś w  tychże sa
mych latach jakby na b ie d ę , wydarzyły się i inne 
po za granicami Państwa to kosztowne sprawy do 
w o jn y , a wojny jak w iecie kosztują pieniędzy bez
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liku, w ięc rosły i rosły one ciężary tak , że nare
szcie nie było już dalej i ozem onych opłacać.

V.

Wzmocniona Bada Państwa (Refchs- 
rath). Manifest cesarski, i najwyższy 
Dyplom z d. 30 Października 1860 r.

Poczęło to być ludom bardzo markotno —  a i 
sam Najjaśniejszy Monarcha bolał na to w swem 
sercu. Ażeby zatem jakowąś temu dać radę, kazał 
wyznaczyć w  kraju po kilku rozumnych i zaufanych 
m ężów  i powołał ich do W iedn ia , aby zasiedli w 
Reichsracie, to jest, w przybocznej cesarskiej radzie 
Państwa, i ażeby lam wespół naradzali się i obm y
ślili, jakimby sposobem przynieść rychła dla ludów 
fo lgę , i coby na to ezynić wypadało.

Zebrało się tam tedy będzie rok tem u , i da
wniejszych i nowych onych radzcow co to się ze 
wszystkich krajów  cesarskich zjechali około siedem 
dziesięciu ; a było też pomiędzy nimi i naszych trzech. 
W ięc  pod bokiem i okiem Cesarza i według jego 
woli, rozpoczęli narady. A le jak to Zwyczajnie bywra 
na św iec ie, że co dolega i bo li, to się i najpier-
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wej pcha samo na język —  tak też stało się i tutaj, 
że poczęto rozprawiać nasamprzód o powszechnej 
biedzie; poczęto mnogie a najrozmaitsze w yw odzić 
żale; i nuż przed oczami Monarchy odkrywać prze
różne dolegliwości i zbytk i; nuż wykazywać, że we 
wszystkiem dzieje się jakoś nie dobrze, ba, i nawet 
źle ca łk iem , a nie tak jakby to być pow in no , i 
jakby serce monarsze tego pragnęło.

Bo to każda sprawa czy w urzędach czy w  są
dach, dużo czasu i pieniędzy kosztuje, i w ostatku 
nie koniecznie po słuszności w ych odzi; bo człek 
choćby we własnej chacie, ani interesu jakiego zro
b ić, ani kroku prawne jednego postąpić nie m oże, 
ażeby się zaraz o jakiś urząd nie zahaczył; bo na
reszcie nie jedno co może być i dobrem w  tej 
lub owej krainie, nie jest stosownem i dobrem dla 
drugiej, gdzie i samo rozumienie rzeczy jest inne, 
i inny obyczaj, i inne całkiem potrzeby. A tu tym
czasem śród tego frasunku, podatki i dodatki, i ró 
żne jakiejś tam nazwy opłaty i ciężary przybywają a 
gn iotą, żo już tchu dalej nie staje.

A  jeden też z trzech onych naszych radźców 
który już dawniej przed ośmnastu jeszcze laty za ska
sowaniem pańszczyzny przem awiał, człek rozumny 
i zacn y, korzystał z tej o k a z ji , i obstał po uczciwe
mu znowu za swoim krajem. W yliczy ł w ięc jego  do-

2



legliwości i biedy, i przypomniał i rządowi i światu 
ca łem u , jakie to tej naszej krainie przysłużają z oso
bna i swobody i prawa, które od dawniejszego już 
czasu były nam poręczone, i przy których jedynie 
dola naszego narodu poprawićby się mogła. Dajie 
mu Boże zdrow ie za to uczciwe i szczere za sw o
imi m ówienie; nie pozostanie ono bez pożytku dla 
kraju. I zaraz też wstąpiła lepsza w dusze nasze 
otucha, a widać, że i Najjaśniejszy Cesarz słuszność 
tej iego m owy łaskawie uznał, bo niebawem pote- 
mu uo orderu którym ow rodak nasz za rzetelne 
zasługi krajowe był już dawniej ozdobiony, obdarzył 
go i drugim wyższym jeszcze orderem  cesarskim.

Owóż w Reichsracie tym jak się rzekło rozpa
trywano się szeroko i długo we wszystkich n iedo
godnościach dotychczasowego rządzenia} i zaczęto 
różnych przeciwko złemu wyszukiwać sposobów. Ale 
gdy jedni radźcy tak a drudzy inak rzecz tę rozumieli, 
i gdy wszyscy w tern się tylko od razu na jedno 
zgodzili, że bieda jest powszechna, że nie dobrze 
sie dzieje i że potrzeba koniecznie fo lgi dla ludów 
i odmian, a jednakże do stanowczej i pewnej na to 
rady przyjść jakoś nie mogło —  w ięc Najjaśniejszy 
Cesarz po wysłuchaniu tych żalów i gdy się w yw ie
dział o onych biedach; wziął sarn na własną uwagę 
różne te podawane sposoby, i wydał do swoich lu-

I
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dów Manifest, w którym obwieści! wolę swoją m o
narszą , jako chce i pragnie; ażeby odtąd inny nastał 
w  jego państwie porządek; i rozkazał w tymże dniu 
20 Października 1860  r. wygotow ać zaraz i swój 
Dyplom czyli rozporządzenie cesarskie, które od tego 
dnia stało się najwyższem dla nas wszystkich pra
wem , a w którem wyraźnie jest przepisano, jak ten 
porządek czyli nowe rządzenie ma być zaprowadzo
ne. Chociaż ogłoszono wam już zapewne tak ów 
manifest jak i dyplom cesarski, ale że to nie każdy 
rzeczy takie od razu wyrozum ieć jest zdo len , w ięc 
potrzeba, abyście się dobrze obeznali z tem , co ten 
dokument przez Najjaśniejszego Monarchę podpisany, 
w  sobie zawiera.

Zapowiada on tedy na sam przód, że od tego cza
su dla każdego na ziemi swej z osobna osiadłego 
ludu zabezpieczoną być ma jego  narodowość; że na
stępnie, każdej takiej z osobna krainie przyznaną zo 
staje autonomja, to jest; samorząd, czyli prawo obra
dowania we własnych sejmach nad wlasnemi potrze
bam i; i że nareszcie każdy z osobna sejm taki w y- 
sełać będzie do stolicy cesarskiej, do W iednia, sw o
ich deputowanych, którzy tam wespół naradzać się 
i stanowić mają o ogólnych sprawach które wszy
stkie kraje cesarskie zarówno obchodzą ; prócz tego zaś

i*
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dal Monarcha tyra deputowanym prawo obrachowy- 
wać wszelakie dochody i expensa pieniędzy w  skar- 
cie cesarskim, a żaden już odtąd podatek bez w ie 
dzy i przyzwolenia takiego Reichsratu czyli Rady 
Państwa , nie może być nałożonym.

Lecz nie jeden z was znowu tu się zaduma i 
zafrasuje, bo bogdaj czy zastanawia! się już k ie d y , 
coby to słowo narodowość znaczy ło , a o nazwach 
jak autonomia, sejm, może nigdy jeszcze nawet i 
nie zasłyszał. Gdy atoli nazwy te coraz częściej te
raz o uszy wasze obijać, się będą, w ięc wypada ko
niecznie obyście znaczenie onych dobrze wyrozu
mieli.

VI.

Narodowość,

Zapewnieście to już sami nie raz zauważali, że 
jest nie mało takich rzeczy na św iec ie, o których 
człow iek w ie i doskonale to czu je , że s ą , chociażby 
mu nikt jeszcze należycie tego na rozum nie w y ło 
żył. Któż z nas nie w ie naprzykład, że mu Bóg 
wszechmocny dał duszę? —  Zna to każdy, bo sam 
czuje to w' sobie najlepiej, że przez nią tylko ży je , 
a przecie wypow iedzieć mu to jest trudno. —• Otóż
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podobnie ma się rzecz i z narodowością, którą Bóg 
również z osobna każdemu ludowi nadal. W ie  o 
niej każdy i doskonale w  sobie ją czu je, chociażby 
mu nigdy jeszcze do gadania o niej nie przyszło, 
i chociażby może tego wyrazić nie zdołał.

Narodowość lu du , to naprzód, jest jego  własna 
osobna m o w a , która jak od w ieków  po ojcach mu 
przyszła, tak i na wnuki i prawnuki jego  przejść 
ma. Bo i jakżeżby to bez onej własnej m ow y i Pa
nu Bogu serdeczną chwałę oddać, i przy okazyi 
ochoty zażyć, i z żafościami wzajemnie się wynu
rzyć. W szakże to krom tego, w tej tylko jedynej 
m o w ie , czy to dzieciakom czy podrosłemu lu d ow i, 
łacniej jest i zrozumieć wszystko co jest potrzebne, 
i poduczyć się czegoś n o w eg o , boć to mowa w ła
snego naszego rozumu i serca , w ięc też zaraz 
i serce na jej głos się otwiera i w g łow ie bez trudu 
jakoś od razu świta.

Narodowość ludu , to ziemia jego  z osiadlem na 
niej to z osobna, to po rozległych siołach i mia
stach jakoby jednem rodzeństwem. Ziemia dlań 
uświęcona i d roga , bo jak żywiła jego ojców  i dzia
dów i przechowuje ich kośc i, tak żywić będzie ich 
dzieci i wnuki, i kiedy,ś również do spoczynku ich 
przyjmie. A  jakoż mógłby się ostać i dom nasz 
boży i sm ętarz, i własna zagroda i zagon , jeślibyśmy



22

ziemi własnej nie mieli. Oj biednyż t o , biedny lud 
te n , którego tak już Pan Bóg pokarze, że mu aż 
ziemię jego  odejmą. Już jemu nie zapanować na 
sw o jem ; iść musi na slużalstwo i poniewierkę i hań
bę , i przychodzi mu na to , że mu w ostatku i sa
mego siebie jest wstyd. Kochajmyż w ięc i szanuj
my tę ziem ię naszą, i pilnujmy je j ,  jakoby oka w 
głowie.

Narodowość lu du , to i strój i strawa jego  w e
dług nieba, pod którem mu Pan Bóg naznaczył 
m ieszkanie, i pieśń i taniec, i zwyczaj i obyczaj je 
go według własnego rozumienia i serca , a i to 
i tamto całkiem od innych ludów odmienne. T o  też 
popytajcie ty ch , co to im przyszło przez czas dłuż
szy zdała od swoich i wszystkiego swego się tułać, 
a z płaczem rozpow ie każdy, jak to mu tam gorzko 
dzień za dniem upływał, a nie jeden z onej tęsknoty 
tam nawet i umarł.

Narodowość w reszcie, to i wszystkie od naj
dawniejszych czasów ludu pamiątki i wszystkie jego  
na przyszłe czasy nadzieje. Dobre i z łe , chluba 
i srom, przez jakie go Bóg dotąd już przeprowa
dził; i rozmaite powodzenie, jakiego ta jego  ziemia 
już doznała, wszystko to on nosi wiernie w  swojej 
pamięci i w sercu , i przekazuje to dzieciom , i roz- 
ochaca tern i siebie i swe potom stwo, ażeby nie
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żałowali starania dla wspólnej pom yślności, i prze- 
blagiwali i upraszali B o ga , iżby na przyszłość samo 
już tylko dobro i chluba dla wszystkich była,

Patrzcie w ię c , jakie to drogie dla każdego czło
wieka są rzeczy, które narodowością zowiemy. W szak
że to mieszczą się w niej wszystkie jego  na tym 
świecie uciechy, bo w szystko, co i najbliższe jest 
jego  sercu i co on najlepiej rozumi. Ludzie zaś je
dnakiej narodow ości, to je s t , których mowa , zw y
czaje i różne powszednie potrzeby są do siebie po
dobne ; którzy czy to w myślach czy w  smutkach 
lub radościach swoich na wskróś się rozumieją, 
i których połączą ze sobą jeden interes, jedna pa
m ięć doli wespół od w ieków  przebytej i jedna na
dzieja na przyszłość; i którzy mają na ten sposób 
jakoby jedną myśl i jedno wspólne serce, ludzie 
tacy stanowią jeden Naród.

A jeżeli każdemu z nas, skoro mu się zdarzy 
na obczyznę zabłąkać, trudno nawyknąć do onyeh 
tam i zwyczajów  i strawy i twarzy, i chodzi śród 
nich jak gdyby niem y: i tęskni za swoimi i dać so
bie rady nie m oże, a trzyma się tylko nadzieją, że 
kiedyś pomiędzy swoich powróci —  to cóżby to 
było dop iero , gdyby człek i pośród swoich tych 
upragnionych uciech żywota według własnego serca 
i myśli nie m ógł już znaleźć, jak skoroby naród na-



rodowość swoją u tracił, lub skoroby mu onej sw o
bodnie używać nie było wolno.

Lud bez narodow ości, to istne ciało bez duszy, 
to jakby garnek rozbity, co to już ani za uderze
niem nie zadzwoni w dzięczn ie , ani zeń jakiś rze
telny pożytek być może.

VII.

Autonomja. Urządzenia gminne.

Zobaczmyż teraz z ko le i, co jest autonomja?
Mówi się o kraju czyli o osiadłym w  nim na

rodzie, że ma autonomja, jeżeli przyznany ma sobie 
samorząd, to jes t, prawo takie, żeby swemi spra
wami zarządzał według swych własnych potrzeb. 
Im w ięcej praw takich ma kraj sobie przyznanych, 
tem obszerniejszą jest jego  autonom ja, i tern w ię
kszy przynosi mu pożytek. Bo jużciż nikt tak do
brze jak on sam nie zna wszelakich swoich intere
sów, i nikt równie dobrze jak on sam na własną 
korzyść zarządzać niemi nie może.

Podobnie jak k ra j, tak również jego  podziały, 
to jest obwody i gminy posiadać mogą każde z oso
bna swą autonomją, a nawet najczęściej tak byw a,



że jedno z drugiem obok siebie to id z ie , i wtedy 
najlepiej krajowi się dzieje.

Bo jeżeli tak wielkim dla kraju jest in teresem , 
ażeby m ógł sam własnemi zawiadywać sprawami, 
toć nie mniejszy takiż interes mają obwody i gmi- 
ny. Są bowiem  rzeczy, które tyczą się jednej tylko 
gminy i ją tylko obchodzą; są in n e , które dotykają 
już wielu w pewnej okolicy gmin razem , czyli które 
interesują szczególnie ich ob w ód ; są nareszcie spra
wy ogó lne, które w powszechności całego dotyczą 
się kraju.

Pojedyncza gmina nie może znać i osądzać sama 
przez się potrzeb całego obwodu. Pojedynczy obwód 
nie może według siebie miarkować o sprawach ca
łego kraju. Tak też i na odw rot, kraj czyli g łów ny 
jego  zarząd nie jest w stan ie, bez udziału i pomocy 
w tem obw odów  i gm in , ani zapoznać się z po- 
szczególnemi m iejscowem i ich potrzebam i, ani aku- 
ratnie i w porę one załatwiać. A le jeżeli gmina w  
swoich interesach będzie się sama rządzić, i będzie 
jej z tem dobrze; i jeżeli obwód także będzie się 
sam rządzić w tych sprawach, które się jego  tylko 
do tyczą , i będzie z tem dobrze każdemu ob w od ow i; 
to wtedy i całemu oczyw iście krajowi musi być do
brze , i opieka nad ogólnemi jego interesami i po
myślnością staje się łatwa.
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Autonomja zatem czyli samorząd gminy jest pod
stawą dobrych urządzeń krajowych, Gdy fundamenta 
są d ob re , to i stojący na nich budynek jest mocny. 
Bez takiego zaś fundamentu, to jest: bez autono
mii gminy, czyli bez przyznania je j w pewnej mie
rze prawa zarządzania się samej w sobie co do 
spraw je j dom ow ych , zarazby i autonomja kraju o 
w iele z mocy i wartości swojej utracić musiała. Boć 
to w idoczne, że wszystko na tem stoi, ażeby naj
pierw gminy, każda u siebie z osobna zarządzać się 
m o g ły ; to wtedy już i rządzenie całym krajem staje 
się łatwem  i mniej kosztow nem , i tylko w tedy może 
m ieć rząd rzetelną zawsze o powszechnych potrze
bach i życzeniach wiadomość.

Za długo byłoby opowiadać wam teraz, na jaki 
to sposób ów  samorząd gminy ma być zaprowadzo
ny. O te m , da B ó g , może niebawem ustawa gmin
na czyli przepisy prawne dokładnie wszystkich po
uczą. Tutaj zaś, ażeby wam potem łatwiej zrozu
mieć to przyszło , krótkie dam tylko rzeczy objaśnienie.

Owóż gmina każda, jak tego codzień doświad
czacie, ma nie mało to stałych to przypadkowych 
potrzeb i interesów, które wypada ustawicznie za
łatwiać. Jak skoro za każdym takim in teresem , po
trzeba gdzieś aż do urzędu opodal się u daw ać, to 
oczywdście, że zaraz i czasu nie mało się na to
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m arnuje, i kosztu znacznie przybybywa , i nareszcie 
sprawy te ani tak rych ło , ani zawsze akuratnie w e
dług myśli i potrzeb czy to całej gminy, czy poje
dynczego jej gospodarza, rozstrzygnięte być mogą.

Ale jeżeli ustanowioną będzie rada gm inna, którą 
gospodarze sami sobie w yb iorą , ażeby naradzała się 
i stanowiła w każdej wspólnej potrzebie gm iny; i je 
śli ustanowionym zostanie m iejscowy urząd gminny, 
który również przez jej członków obrany, będzie się 
musiał stosować do prawnych życzeń tej swojej ra
dy i będzie obowiązany gminą według przepisanego 
prawa zarządzać —  to wtedy wszystko w' niej pój
dzie jak z płatka.

W ię c , czy to będzie szło o przestrzeganie i utrzy
mywanie u siebie spokoju i prawnego porządku, i o 
ścisłe w ogóle wykonywanie rozporządzeń rządowych ; 
czy o słuszny rozkład ciężarów publicznych tak skar
bowych , jakoteż krajowych i obw odow ych , doty
czących się na przyk ład : już to dostaw, kwater i li- 
werunków ; już to kościołów, cerkwi i przynależnych 
im budowli; już to regulacyi wód i pobudowania 
ważniejszych dróg i m ostów ; już to fundowanie s zk ó ł, 
szpitaiów magazynów i t. p . ; czy też w  samej- 
że gminie iść będzie, już to o zawiadywanie ma
jątkiem gminy, już to o zrobienie lub poprawienie 
dróg i mostów w obrębie gminy będących; już to
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0 sposób używania wspólnego jakiegoś' do gminy 
należącego dobra; już to o ubezpieczenie je j od ja
kowych nieszczęść lub szkody; czy to nareszcie w y 
padnie rozpoznać i zagodzić jakąś sprawę m iejscową 
pomiędzy gminą a którym z je j mieszkańców, lub 
pomiędzy pojedynczymi onej gospodarzam i; czy roz
sądzać pomniejsze spory i k łó tn ie , czy zapobiegać 
nadużyciom i napaściom na cu dze ; czy powstrzym y
wać i karcić gorszące zwady i b ó jk i; czy brać w 
w  opiekę sieroty, i ich puściznę od szkody ochra
niać; —  s łow em , w e wszelkich podobnego rodzaju 
m iejscowych sprawach i in teresach, rada gminna 
jako najlepiej świadoma i ludzi swoich , i ich zamo
żności, i potrzeb gminy, i sposobów, jakiem i zara- 
dzićby im najłatwiej m ożna, wskaże co i jak ma 
być zrobione, a urząd gminny obowiązany będzie to 
wykonywać ta k , ażeby w gminie i ład był wszędzie
1 dla wszystkich była w  niej sprawiedliwość.

W szakże jeżeli gminy dobrze z osobna zarzą
dzać się m ają , potrzeba, ażeby stosowały się wszys
tkie do pewnego przepisanego im prawa. Bo miar
kujcie , jakiby to powstał ztąd n ieład , skoroby każda 
z gmin według własnego widzimi się zarządzać u 
siebie chciała. W ładze przeto rządowe, powyż urzę
dów gminnych stojące i do spraw już większych 
ustanowione, a którym poruczony także być musi
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nadzór nad gminami i rozstrzyganie rekursów, któ
re do nich zanosić mogą już to gminy ca fe, już 
to pojedynczy onych członkow ie, władze te do
pilnowywać zarazem będą, ażeby się w  gminach 
wszystko po słuszności i według nadanych im ustaw 
odbywało.

Samorząd tedy, czyli autonomja gmin wtedy tylko 
dla nich samych i dla kraju może być pożyteczną, 
gdy popierwsze: ustawa czyli przepisy gminne aku- 
ratnie według natury i potrzeb ludności są u trafione; 
i powtóre: gdy gm iny ściśle się tych przepisów 
trzymając, roztropnie i sumiennie według nich się 
rządzą i w  duchu ogólnych praw rządowych postępują.

Co się dopiero powiedziało o gm in ie , toż samo 
na większy rozm iar i do obwodów się stosuje. Jak 
w gminach rady gm inne, tak w  obwodach mogą 
być ustanowione rady obwodowe.

Obwodów w  naszym na przykład kraju jest k il
kanaście , a każdy ma według odmiennego swego 
położen ia , odmienne niektóre potrzeby i interesa 
m iejscow e, o których napomknęliśmy już mówiąc 
o gminie. Słuszna zatem , ażeby o b w ód , który jak 
sam to zna najlep iej, czego mu najbardziej i naj
pilniej potrzeba, i jak sam niezbędne na to składać 
musi fundusze, tak też ażeby sam tylko o wszys
tkich takich rzeczach stanowił, i sam zebranemi
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swemi pieniędzmi rozporządzać W szysko też naów- 
czas robi się i lepiej i taniej i nie marnuje się grosz 
wspólny; bo czy to do sprawy, czy do prowadzenia 
jakiej roboty, czy do zarządu pieniędzmi, mieszkańcy 
obwodu sami wybierają ludzi przez siebie znanych 
i zaufanych; a każdy z tychże mieszkańców ma 
prawo i upomnieć s ię , skoroby dopatrzył, że coś 
nie dobrze id zie, i zapytać się o grosz wydany —  
i poddać nareszcie pod wspólne narady myśl swoją, 
któraby mu się wydawała być dla obwodu stosowną 
i pożyteczną.

VIII.

Sejm krajowy.

Jeźli z a ś , jakeście z dotychczasowych objaśnień 
poznać to m o g li, znajduje się nie mało w  każdej 
gm inie lub obwodzie spraw i interesów różnych , 
które tylko też gm iny i obwody wyłącznie obchodzą, 
to oczyw ista , że znajdywać się również muszą i zna
czniejsze jeszcze sprawy i interesa tak ie , które ca
łego  już dotyczą się kra ju , i dla których też po
trzebną jest znów koniecznie ogólna rada krajowa.

Że sprawy te największej dla wszystkich są wa-
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g i,  uznacie zaraz to sami, gdy wam pow iem , że 
idzie w  nich już nie tylko o podniesienie dobrego 
bytu i zamożności mieszkańców, ale że odnoszą się 
one zarazem do wielu rzeczy, które są ludziom naj
droższe, to jest: do interesów ich wiary, ich naro
dowości , ich ośw iaty; i że ogólne te sprawy kra
jow e obejmują w  sobie krom tego nadzór nad wszys- 
tkiem co w  kraju się dzieje, i czy zarząd nim bez 
krzywdy jego  mieszkańców i ściśle według prawa 
jest wykonywany.

Do owej tedy rady krajowej należy nieustająca 
opieka nad wszelkiem i wylącznemi kraju interesami. 
Ona w ięc obmyśla jakby zebrać potrzebne w  ka
żdym razie fundusze, sprawdza przedkładane jej 
z nich rachunki, i o ich użyciu stanowi. Pod je j 
są pieczą rzeczy wiary, moralności i oświaty krajo
wej , i jej to oddane staraniu zaopatrywać je  w  sto
sowne środki i p om oc , by ku dobru i chlubie kraju 
coraz bujniej rozkrzewiać się mogły. Ona bierze pod 
swą uwagę istniejące ustawy i prawa, wskazuje na 
pożądane w nich czy to poprawki czy zmiany, i do- 
prasza się u rządu o takie, któreby naturze, poło
żeniu i potrzebom krajn w ięcej odpowiadały, i przy 
którychby tak gospodarstwu rolnem u, jako też rze
m iosłom , przemysłowi i handlowi krajowemu m ogło 
się jakoś dziać lep ie j; a gdzie znów o sprawiedli-
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wość id z ie , ażeby ta była ła tw a , prędka, tania i dla 
wszystkich jednaka.

Ona to prócz tego stać ma na straży praw przez 
dyplom cesarski narodowościom przyznanych, i nad 
tern czu w ać , ażeby cafe urządzenie krajowe ściśle 
wedfug tychże praw zaprowadzone i nienaruszenie 
utrzymywane było. Do niej w ięc należy na to mieć 
o k o , iżby po szkółkach i szkołach mowa rodzinna 
wszędzie zaprowadzona, ułatwiała m łodzieży naby
wanie nauk; rozszerzała pomiędzy nami narodową 
oświatę i przysposabiała zarazem krajowi własnych 
urzędników, a krajowcom aby otwarły się w  ten 
sposób na oścież wrota do służby publicznej śród 
sw o ich , i do znalezienia sobie i na tej drodze uczci
w ego na swojej ziemi chleba. Ona przestrzega także, 
ażeby wszelakie sprawy w krajowej tylko prowadzo
ne m o w ie , stały się temsamem dla wszystkich przy
stępne i zrozum iałe; i w je j to jest również zakre
sie , ażeby wszelkie ugruntowane żałoby krajowe o 
nadużycia czyli nierzelelność czy to w tej czy w  in
nej jakiej rzeczy, przed nią w ytoczon e, za jej pośre
dnictwem do najwyższego tronu zanoszone były.

Taż rada nareszcie baczy nieustannie na wszel
kie potrzeby k ra jow e , i uradziwszy w  każdym w y
padku , coby ku ich zaspokojeniu czynić wypadało, 
układa swoje propozycye czyli projekta do ustaw/
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i takowe do w zględów  Monarchy przedstawia. A  skoro 
Najjaśniejszy Cesarz za stosowne je  uzna i podpisem 
swoim zatwierdzi, stają się one dla kraju od tego 
dnia prawem.

O w ó ż , ta to główna krajowa rada jest tern zgro
madzeniem , któro się sejmem krajowym nazywa. 
Sejm taki zbiera się w stolicy kraju w przepisanych 
term inach, tudzież gdy go wola Monarchy do tego 
zawezwie. Zasiadają w nim posłowie czyli deputo
wani , których liczba prawem jest oznaczona, a któ
rych ludność krajowa wszelkich powołań sama sobie 
obiera. Wybierają ich w ięc tak duchowni jako też 
uczeni i urzędnicy; tak ziemscy właściciele więksi 
jak i w łościanie; tak kupcy jak i m ieszczanie; tak 
rzemieślnicy jak i przem ysłowcy; słowem każdy in
teres ma w sejmie swych reprezentantów czyli za
stępców, którzy praw jego bronić i za nim przema
wiać tam mogą.

IX .

Ogólna Mada Państwa (Roichsrath).

Już z tego, co się poprzednio o radzie krajowej 
m ów iło , mogliście po części rozpoznać, czem się
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sejm taki zajmuje i jakie są jego  obowiązki. Lecz 
przyznanem mu prócz tego zostało jedno jeszcze bar
dzo ważne prawo, to jest: że wybiera on z pośród 
siebie pewną liczbę deputowanych i wysela ich do 
W iednia, gdzie zasiadlszy w  Reiehsracie czyli w  ce
sarskiej Radzie Państwa wespół z deputowanymi od 
wszystkich innych krajów cesarstwa, obradują tam 
nad interesami i prawam i, które już całego dotyczą 
się cesarstwa, tudzież rozglądają się w  rachunkach 
z wszelkich dochodów i expensy pieniędzy, i obli
czają, jaka ilość podatków i na jaki sposób ma być 
nadal postanowioną.

Taka ogólna rada państwa potrzebną jest dla te
go, że jak o tern wiecie, cesarstwo składa się z w ie 
lu różniących się od siebie krain i ludów, które je 
dnakże pod jednym rządem Cesarza są z sobą połą
czone. Mają w ięc one w iele interesów wspólnych, • nad 
któremi zatem wespół naradzać się wypada, bo ina
czej i całości państwa nie m ogłoby się dziać dobrze, 
i pojedyńczym krajom łatwoby mogła stać się jaka 
krzywda.

A  teraz przypomnijcie so b ie , jak to się m ówiło
0 autonomii gmin i obwodów, czy ich zawiadywanie 
z osobna własnemi sprawami przeszkadza do całości
1 jedności kraju ? prawda że n ie , i nie ty lk o , ale 
rządzenie nim wtedy staje się nawet łatwiejszem,
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mniej kosztownem i lepszem. Otóż tak samo i au- 
tonomja czyli samorząd oddzielnych krajów, nie tyl
ko że nie przeszkadza do całości i jedności państwa, 
ale je  owszem utrwala ; bo gdy każdemu z osobna 
krajowi jest dobrze, to wtedy musi być dobrze i 
złożonemu z nich państwu, i każdy też wówczas chę
tnie ku temu się ga rn ie , ażeby ono wspólne dobro 
ubezpieczyć i trzymać.

X .

Trudności w zaprowadzeniu nowego 
porządku rzeczy.

Patrzcież tedy, jakiem to dobrodziejstwem obda
rzył Najjaśniejszy Cesarz swe lu d y , przyznając im 
prawa narodowości, autonomii krajowej i osobnych 
sejmów. W idać, że mu na sercu ich dola, bo utrafił 
w  to akuratnie, czego najgoręcej pragnęły i czego 
im najwięcej potrzeba. Z utęsknieniem też wyglądał 
każdy z tych krajów, rychło ów  dyplom z 20  paź
dziernika 18 60  r. pełen ojcowskich zamiarów M o
narchy, urzeczywistnionym zostanie.

Lecz nie tak to łatwo stary w rządzeniu porzą
dek na całkowicie now y przemienić, a zwłaszcza gdy

5*
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o zaprowadzenie czegoś dobrego id zie; bo to zw y
czajnie, jak przy przestawianiu budynków, zawsze coś 
jeszcze z dawnego zawadza, a przestawiaczom takie 
też różne jeszcze myśli cisną się do głowy. W ięc  
nie dziw, że i w tej rzeczy powstać koniecznie mu
siały najrozmaitsze przeszkody.

A  naprzód, znalazło się zaraz nie mało ludzi ta
kich , którzy nawykli do dawnego porządku i że to 
przy nim dobrze im się działo, że samowola ich na
wet, wolna od krajowego nadzoru, uchodzić mogła 
im ła tw ie j, a nie potrzebowali le i wyuczać się na
leżycie m owy k ra jow e j, bo czy to w  tej czy w in
nej prow incyi, zawsze gotow y chleb stał dla nich 
otworem — w ięc oczywiście, iż ludzie ci krzywem  pa
trząc okiem na zapowiedziane odmiany, poczęli wnet 
tysiączne przeciwko temu wyszukiwać trudności.

Tych zaś, którzy tej rzeczy dobrze nie rozumieli, 
poczęli bałamucić i straszyć to powrotem  pańszczy
zny, to różnemi innemi b iedam i, i posunęli się aż 
do wpierania w  n ich , że to tylko jakieś są bunty, 
że rząd na prawdę zmian żadnych nie chce, i że 
najlepiej, ażeby wszystko tak jak było dotąd, zostało.

Z drugiej zaś strony, pojawili się znów inni zmian 
tych przeciwnicy, ludzie nam obcy, i jak widno z te
go, narodowi naszemu i każdemu co nie jest ich, 
n iechętn i, a którym się znowu wcale czegoś innego
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zachciewa. Ci radzi są wprawdzie z usunięcia da
wnego porządku, ale im wcale nie jest na rękę i 
nowy. Pragną oni swobód , pragną nadania jak naj
obszerniejszych praw mieszkańcom Państwa, pragną 
w  niem sam orządu, ale go pragną tylko dla siebie- 
Byle zatem posiedli sami moc robienia wszelakich 
ustaw, i byle jak najwięcej zagarnęli władzy, ażeby 
górow ać i przewodzić nad w szystk iem , o resztę oni 
nie dbają, i ani im w  głow ie  poszczególne dobro 
innych do cesarstwa należących odrębnych krajów. 
Ludziom tym jednem słowem o nic w ięcej nie idzie; 
jak tylko, ażeby rozmogli się sami tak kosztem na
czelnej władzy rządzącej, jako też i kosztem wszy
stkich innych narodow ości: w ięc też nie powodują 
się oni spraw iedliwością, jak tego chce dyplom ce
sarski , ale obstają za tern , ażeby czy to niem ieckie 
czy nie niem ieckie krainy nie miały swoich osobnych 
sejm ów, lecz ażeby wszystkie skrępowane i spojone 
ze sobą zostały jedną niemiecką ustawą konstytucyj
ną i aby miały jeden tylko wspólny niemiecki sejm 
w  W iedniu, a przez który to sejm, oniby tylko sami 
nad calem państwem przewodzić mogli.

Ta ich ustawa czyli jeneralna konstytucya n ie
miecka, miałaby to nadawać niby wielkie ludom 
swobody, ale naprawdę, stałaby się tylko istną dla 
nich niewolą
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Bo cóżby to była za wolność naprzijkład, dla nas, 
że znowu przychodziłyby nam prawa i wszelkie ro z 
porządzenia układane nie według naszej własnej po
trzeby i obyczaju , ale według jakichś tam całkiem 
nam obcych potrzeb i m yś li; i że dostawalibyśmy 
je  znowu w m owie nam o b c e j, której i nie każdy 
jest zdolen się nauczyć, i mało kogo stać na to, a 
do czego nam wiejskim ludziom na roli, i czasu na
w et brakuje. W ię c  dla pouczania niby tej m ow y , 
nakazano by znowu po wszystkich szkołach i szkół
kach młodzież naszą nią męczyć i zakuwać nią bie
dne dzieciaków głowy, a pieniądze na to i czas mar
nować , w którym gdyby ich po swojemu u czon o , 
różnych prawdziwie pożytecznych rzeczy nauczyćby 
się mogły.

Piękniebyśmy w ięc, nie ma co mówić, na owych 
swobodach wyszli, że oto granoby nam znowu na 
tejże samej obcej nam du dce, tylko na inną nieco 
już nutę, ale według której znowubyśmy się chcąc 
nie chcąc obracać musieli. A  chociażby kraj nasz 
porówno z innemi miał także prawo, deputowanych 
swoich na ów  sejm niemiecki w ypraw iać, to eóżby 
nam to pom ogło , kiedy wielu z nich i nie rozu
mieliby nawet o czemby tam m ów ion o , azatem i 
niemogliby interesów krajowych bronić; a chociażby 
i rozum ieli, to i tak przeciwko większej liczbie de
putowanych obcych nie podołaliby się utrzymać.
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Takie to w ięc dwojakie były a może i są je 
szcze dotąd zab ieg i, ażeby zaprowadzeniu nowego 
porządku przeszkadzać, i jeśliby się udać to mogło, 
wcale go nie dopuścić. A  my, jak wam się też do
brzy ludzie w yd a je , czy powinniśmy z któryrnibądź 
z owych ludzi się łączyć ? Już to rzecz pewna że 
nie i że nam się to wcale nie godzi: —  bo nam i 
wdzięczność dla Monarchy, i interes, i własny ro
zum nakazuje, trzymać się jedynie tej dobrej woli 
m onarszej, którą w  dyplomie swoim Najjaśniejszy 
Cesarz wypowiedział, i który miłując zarówno w szy
stkie podległe mu, czy to niemieckie czy nie n ie
m ieckie ludy, oznajmił to swoim manifestem wyra
źn ie , że tak chce i tego pragnie, ażeby każdemu 
z tych ludów wymierzoną była równa spraw ied liw ość; 
w ięc ażedy każdemu według jego  natury, własnego 
rozumienia rzeczy i według jego  narodowych po
trzeb było zarówno dobrze, a wtedy i całe państwo 
stanie się nietylko szczęśliwem ale zarazem potężnem 
i trwałem.

XI.

Depntacya galicyjska do Wiednia.

To też gdy wszystkie ludy cesarstwa wyglądały 
niecierpliwie zjszczenia się tych uprawnionych na
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d z ie l, a tu tymczasem poczęły ich uszów dochodzić 
ow e rozmaite zabiegi i sztuki ludzi takim nowościom  
niechętnych , a na dobitkę zaszła pośród tego jeszcze 
i nagła zmiana w m inisteryum , czyli w  radzie zło 
żonej z najwyższych urzędników państwa, którym 
zwykł Monarcha ster rządów pow ierzać; —  zaturbo- 
wały się tern nie lada wszystkie nie niem ieckie kra
in y , ażeby to ich oczekiwaniom jakowejś doprawdy 
nie przyniosło ujmy —  i nuż szukać za sposobami, 
jakby się przy obietnicach w dyplomie cesarskim za
wartych utrzymać mogły.

W ięc  bardzo w iele mieszkańców naszego kraju 
tak ze wsi jakoteż z miast i z m iasteczek, a byli 
także pomiędzy nimi i wasi, zjechawszy się na dzień 
oznaczony w Krakowie, i porozumiawszy ze sobą, 
zgodzili się wszyscy wraz jakby człek jeden na je* 
dno, to jes t, ażeby wyprawić w tym interesie de- 
putacyę krajową do W iednia.

Ułożono zatem do Pana Ministra stanu deklara- 
c y ą , w której wypisane sioi w szystko, co jest naj
ważniejsze i najpilniej dla nas potrzebne, jako t o : 
przywrócenie i przyznanie naszemu krajowi praw je 
go narodowości, nadanie nam autonomii, tudzież oso
bnego krajowege sejm u; a których to nadań jako 
dyplomem cesarskim wyraźnie przyobiecanych, kraj 
z ufnością i z upragnieniem oczekuje. —  Krom tego,
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powołano się w tejże deklaracyi i na dawniejsze tak
że przysługujące nam p raw a , które mocą zawartej 
przed laty pom iędzy monarchami umowy uroczys'cie 
narodowi naszemu poręczone były.

Deklaracyę tę wszyscy, ilu ich tam było w Kra
kowie zgromadzonych, natychmiast podpisali. Podpisy 
zas' od tych , którzy na on dzień do Krakowa przy
być nie m o g li, zbierały się potem i zbierają dotąd 
po całym kraju, ażeby dały temu dokumentowi św ia
dectwo, że jest on rzetelnym wyrazem i najistotniej
szych potrzeb tego kraju i najgorętszych onego ży
czeń. Mnóstwo leź bo tysiącami takich podpisów już 
odesłano do W iednia, a podpisało się na to i wielu 
z włościan i całe nawet grom ady, które rozpozna
wszy rzecz b liże j, za słuszną ją i dobrą uznały.

Piękny to był ów  zjazd krakowski. Bo to czy 
włościanin czy pan czy m ieszczanin, czy łacińskiego 
czy ruskiego obrządku, czy innej jakiej był w ia ryt 
wszyscy jako istni bracia, bo wszyscy jednej tej zie
mi naszej dziatwa, w  jedno się koło radne zebra
wszy, zgodnie a gorąco za jedtiem obstawali.

1 rosło każdemu serce gdy w idział, że czy to 
pod sutanną lub sa jetą , czy pod kapotą, płótnianką 
lub sierm ięgą, jak tam Pan Bóg co komu dał, wszy
stkie serca, gdy o swój naród idzie, na jeden spo
sób kołacą.



Owóż z tego to kola w licznym i poważnym or
szaku wyprawiła się deputacya galicyjska do W ie 
dnia , a na jej czoło obrano trzech zacnych a szcze
rych i serdecznych dla kraju m ężów , którzy mieli 
to sobie poruczone, ażeby życzenia kraju w dekla- 
racyi spisane wysokiemu Rządowi przedstawili, i byli 
wiernym i onych tłumaczami.

Przyjął z ich rąk uprzejmie i z życzliwością Pan 
Minister stanu podaną sobie deklaracyą, i w  odpo
wiedzi na nią ośw iadczy ł: że rząd rad jest temu, 
gdy może życzenia kraju poznać, i że będzie ich 
zawsze chętnie wysłuchiwał; że wręczona mu dekla- 
racya przedłożoną zostanie niezwłocznie Najjaśniejsze
mu Panu, i o ile możności będzie uwzględnioną; 
że co się cesarskiego dyplomu dotyczy, ten całko
wicie w  myśl najwyższej woli wykonanym być mu
si ; że nim to nastąpi, potrzeba ażeby kraj zachowy
wał się dobrze i ażeby spokojriość i porządek w 
nim prawny ściśle utrzymane b y ły ; i zapewnił na
reszcie, że kraj nasz niebawem otrzyma sejm oso
bny, który będzie miał prawo dalsze jego  życzenia i 
potrzeby do tronu zanosić.

Deputacya nasza tedy powracała z nielada otu
chą do sw o ich , a kraj powziąwszy z radością o ta
kim jej skutku wiadomość , oddał się dobrej nadziei
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i wyglądał już ty lk o , rychło oczekiwania jego  speł
nione zostaną.

I dziękować Bogu , podobno że już nie daleko 
do tego, bo oto przyszły już patenta cesarskie usta
nawiające osobny sejm nasz krajowy w e L w o w ie , i 
poczyniono już przygotowania do wyboru deputowa
nych. Do w yborów  tych i w y jak to jest słuszna, 
powołani jesteście, w ięc wypada nam tu jeszcze i o 
tern nieco pomówić.

XII.

W ybory deputowanych do sejmu.

Ważna to i bardzo ważna jest rzecz sejm taki. 
Zauważać już to m usieliście, gdy wyżej mowa była 
o sejmie, jakie to są jego  prawa, prace i obowiązki. 
Potrzeba za tem , ażeby zasiadali w  nim lu dzie , któ- 
rzyby i szczerze chcieli i potrafili onych obowiązków 
dopełnić.

A  zwłaszcza też pierwszy ten sejm będzie miał 
nie mało rzeczy nowych do ułożenia, które według 
tego jak je  ułoży, mogą się stać na długi czas albo 
pożytecznem i, albo bardzo szkodliwemi dla kraju.

Bo nie wyliczając tu już interesów największej 
wagi dotyczących się potrzeb wiary, wyższej os'wiaty
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i t. p. a biorąc tylko takie, które wam odrazu ła
twiej do zrozumienia przypadną, patrzcie jakie to 
sprawy przyjdą zapewne niebawem pod tego sejmu 
obrady. I tak:

Naprzód. Stanowcze uregulowanie według słu
szności i natury k ra ju , wszelkich stosunków i inte
resów gruntow ych , tak izby każden m ógł już raz 
akuratnie wiedzieć, co do niego prawnie należy i tej 
własności był p ew n ym ; i ażeby za takiern uporząd
kowaniem i ustaleniem rzeczy, gospodarstwo krajowe 
m ogło odtąd iść lepiej.

Powtóre. U łożenie dla kraju ustawy gminnej, czyli 
przepisów , w jaki sposób i o ile gminy nasze mają 
m ieć prawo same się w sobie zarządzać.

Potrzecie. Stosowne urządzenie szkółek i szkół 
kra jow ych , iżby w nich młodzież nasza z łatwością, 
bo w  m owie rodzinnej, wyuczając się rzeczy pra
wdziw ie potrzebnych, uzdolniać się mogła bez w ie l
k iego trudu i kosztu czy to do służby publicznej, 
czy do innego pożytecznego dla kraju zawodu.

Poczwarte. Obmyślenie i ustanowienie funduszów 
krajowych i sprawiedliwy ich rozkład na różne oka
zać się m ogące potrzeby i ulepszenia w  tym kraju.

Popiąte. Obieranie deputowanych do Reichsratu 
czyli do Rady Państwa w  W iedniu, którzy tam w e 
spół z posłami od innych krajów, naradzać się i po-
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stanawiać mają o rzeczach , które najmocniej każde
go obchodzą, bo op raw ach  odnoszących się w  ogó l
ności do wszystkich , tudzież o gatunku i ilości po
datków , jakie na wszystkie te kraje mają być roz
pisywane.

Ale gdzieby to tam wyliczać dalej różne te spra
wy, które do sejmu należą. I nie ma zresztą potrze
by, bo gdyby nic w ięcej nie było , to już z tego 
coście tu dotąd s łyszeli, porozumieć nie trudno, ja 
kich to do sejmu takiego potrzeba deputowanych, i 
że to powinni być ludzie nie tylko roztropni i m o
gący swoim rozumem objąć choć jako tako te rze
czy, ale co także jest konieczne i zarówno ważne: 
ludzie sumienni, nie przedajni, znający doskonale pra
wdziwe potrzeby krajowe , i którzyby jako urodzeni 
w tym kraju, a przynajmniej jako stale w nim osie
dleni, przez pokrewieństwo i stosunki majątkowe ści
śle z nim połączen i, mieli jeden i tenże sam z ca
łym krajem in teres, jedne i też samą z nim mowę, 
i po równo ze wszystkimi krajowcami rzetelnie o do
bro naszego kraju dbali.

Jakichże w ięc podług tego wybierać wam sobie 
wypada deputowanych? Jużciż byłoby najlepiej, sko
ro tu o tak ważny własny interes wasz id z ie , gdy
byście ich pomiędzy sobą wyszukać m ogli; i taki o 
to usilnie się starajcie.
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Uważać tylko potrzeba, abyście zaś nie wybierali 
ludzi niepewnych, co to choćby zamożni, i choćby za
pobiegli i sprytni, lecz cóż komu po tein, jeżeli w ni- 
czem na nich rachować i spuścić się nie można, sko
ro są albo nałogowi albo nierzetelni i nie sumienni, 
i którzyby za jakiś datek, za obietnicę, lub za jakąś 
złośliwą podm ową, nietyłko sprawę waszą ale i was 
samych zaprzedać byli gotowi.

Ale nie będzie o to turbacyi, jeżeli tylko uwa
żnie postępować zechcecie. Bo wszakże znajdują się 
w  każdej wsi prawie, roztropni, sumienni, ze statkiem 
i po bożemu żyjący gospodarze, którzy chociaż to 
tam z książek nie u czen i, lecz nie powstydzą się 
swego prostego zdrowego rozumu, jakim ich Pan 
B óg obdarzył, i którzy tego swego rozumu czy to 
w  gospodarce, czy w  domu swoim , czy w  rozsą
dzaniu sporów sąsiedzkich dobrze i trafnie zawsze 
użyć umieją. Otóż takich to ludzi sobie wybierajcie, 
a z pewnością tego nie pożałujecie.

Gdyby jednakże w któremś miejscu było dopra
w dy trudno o wybór dobrego deputowanego, a nie- 
zdałę lub niepewnego na żaden sposób wybierać się 
nie g o d z i; to już tam nie ma innej rady, tylko po
trzeba gdzieindziej za nim poszukać. 1 bez trudności 
nie jednego takiego znajdziecie; czy to śród przychyl
nych ludowi i miłych wam zacnych księży waszych,
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czy pośród panów lub indziej. Taki co to znany 
już dobrze i wam i sąsiedztwu całemu jako człowiek 
uczciwy i roztropny, a mający na sercu też same 
interesa krajowe co i wy sami, pewnie was nie za
wiedzie i w iernie we wszystkiem zastąpi. A  nareszcie 
to co on będzie robił na sejmie, musi to czynić ja
wnie i publiczn ie, tak Je i do waszej wiadomości 
to przyjdzie, w ięc  jeżeliby lam niesprawiedliwością 
zgrzeszy! i słuszną sprawę miał zdradzić, toby już 
potem i oczu na nikogo podnieść nie śmiał. Takich 
w ięc ludzi zarówno śmiało m ożecie obierać jak i tych 
między waszymi, którzy są roztropni a pewni.

Ale czego najbardziej wystrzegać się m acie, to 
tego , ażeby was ktoś nie podm ówił do obierania 
sobie na deputowanych z tego gatunku ludzi, co to 
z drugich i z ludu tylko żyjąc, udają bardzo niby 
w yuczonych , poddają wam różne projekta, podej
mują się spraw, i nieraz B óg w ie co wam nie obie
cują, byle się wszędzie tam wcisnąć, gdzie na was 
zarobić coś m ożna, a w  ostatku z niczem zwykle 
was odprawiają. Otóż tak samo byfoby i w  sejmie.

Niestosowni też na deputowanych i niepewni są 
także ta cy , którzy to nie w iedzieć zkąd tu przyby
w szy, nie należa ani rodem ani krewieństwem do 
nas, nie znają prawdziwych potrzeb naszego k ra ju , 
i których kraj ten z którym nic nie mają wspólnego,
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wcale nie obchodzi. Bo cóż nam z tego , choćby to 
byli ludzie w prawach uczen i, i chociażby nawet i 
znali co krajowi potrzebne i jakie są najpilniejsze je 
go in teresa, kiedyby ta ich uczoność na naszą je 
szcze szkodę obrócić się m og ła , bo oni mają swój 
osobny własny interes i za nimby tylko patrzyli, nie 
dbając zresztą czy to z tern krajowi będzie dobrze 
czy źle. A  wydarza się t e ż , że nie jeden z ludzi ta
kich, jako człow iek sumienny i dobry, będzie życzli
wym  i chętnym dla kraju, ale cóż, kiedy jest za
leżnym od dru gich , w ięc przyjdzie mu się ustawi
cznie oglądać na to, ażeby swojego losu nie popsuł; 
dlatego też i o takim nie można m ieć pewności, czy 
będzie śmiał szczerze we wszystkiem za sprawą kra
jow ą obstawać.

Chroń w ięc was Boże od wybierania ludzi któ
rzy są w jakibądź sposób n iepew n i, bo na takich 
deputowanych z pewnością byście źle w ysz li; i dla tego 
najbezpieczniej trzymać się tylko sw oich, jak się to  
już wam o tem wyżej powiedziało.

XIII.
Zakończenie.

Jeżeliście wyrozumieli dobrze od początku do koń
ca niniejszą książeczkę , to poznajecie, że nie o co
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innego w niej idzie, jeno ażeby szczerą podać wam 
praw dę; ażeby objaśnić was o rzeczach bardzo w a
żnych, których znajomość jest już każdemu potrze
bną; i ażeby okazać wam, jakie to wielkie sa te do
brodziejstwa , któremi Najjaśniejszy Cesarz łaskawie 
swe ludy obdarzyć raczył, a zarazem ażeby was po
uczyć, jakim sposobem używać ich należy, byśmy 
wszyscy rzetelny z nich otrzymali pożytek.

A  teraz bywajcie zdrowi mili bracia, i dajże Bo
że szczęścia i na uczciwej gospodarce każdem u, i 
w  tej nowej wspólnej naszej dla kraju całego pracy. 
Jeżeli zaś nada wam się ta oto książeczka i chętnie 
a z pożytkiem czytać ją będziecie, to da Bóg życia, 
a nowaby się tego okazała potrzeba, z nową znów 
książeczką taką przyjść do was nie zaniechamy.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

K O N I E C .
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